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N A  D R O D Z E  W S P Ó Ł P R A C Y  Z L I T W Ą
Zaiste doniosłym momentem w dziejach 

historii Polski i Litwy będzie dzień 19 mar
ca 1938 r.

Dwadzieścia lat trwał mur chiński dzie
lący dwa sąsiadujące kraje, mające tak wiele 
wspólnych interesów cha dobia swych spraw 
gospodarczych, jak przemysł i handel, komu
nikacja na lądzie i morzu i wiele innych, do 
których powrócimy w następnym numerze.

Nie chcemy poruszać w niniejszym arty
kule spraw z przeszłości, momentów które dla 
Państwa i naszych Obywateli były bolesne, 
niech ślady ich zatrze czas przyszłej i lepszej 
współpracy.

Dziś jedno stwierdzić musimy, że Polska 
w swej polityce podkreśliła nie tylko wobec 
Litwy, ale całego świata, swe tendencje poko
jowe. Polityka Polski jest na wskroś uczci
wa, przejrzysta, pozbawiona wszelkich cech 
szowinizmu, zaborczości, czego dowodem 
jest, że przez dwadzieścia lat swej niepodle
głości, dała maksimum woh pojednawcz >j na
szym sąsiadom. Dążeniem naszym jest utrwa
lenie jak najlepszych stosunków współpracy 
z narodami wszystkich państw wogóle, a w 
szczególności z mającymi wspólne granice i 
interesy wiążące się z naszymi. Tysiące za
gadnień natury ekonomiczno — gospodarczej, 
wymiana surowców, artykułów wszelkiego 
rodzaju, wzajemne udogodnienia tak handlo
we, jak i kulturalno — oświatowe, należyte 
traktowanie obywateli zaprzyjaźnionych 
państw, pełna swoboda ich wyznań, mowy i 
t. p.; oto nasza dewiza znana zresztą już dziś 
p a  całym świecie.

Te wytyczne potwierdził nasz minister 
spraw zagranicznych, p. Józef Beck w swoim

ekspose na ostatnim posiedzeniu parlamentu 
polskiego. Stwierdził On, że Polska w swej 
polityce pojednawczej dała wiele dowodów 
Litwie, że pragnie z nią współpracy, opartej 
na wzajemnym poszanowaniu i że nie ma za
miaru mieszania się cło spraw wewnętrznych 
Litwy, gdyż o nich ma prawo wyłącznie d o  
cydować państwo litewskie oparte na tężyź-* 
ide i wysiłku SAvych obywateli.

Jak  widzimy z powyższego stosunek 
nasz do Litwy jest szczery i lojalny, nie ma
jący nic wspólnego z objawami egoizmu i 
zaborczości jak to wpajają w zdrowo myślą
cych obywateli litewskich i ich mężów stanu 
wysłannicy jaczejek komunistycznych, których 
działalność wprowadza zamęt, zniszczenie 
kraju i bratobójcze walki, czego najlepszym 
dowądem jest dzisiejsza Hiszpania.

Każdy zdrowo myślący obywatel zdaje 
sobie sprawę z tej niszczycielskiej roboty 
płatnych agentów moskiewskich. Rozumie 

dobrze, że obiecywanie raju na ziemi rzeszom 
robotników i inteligencji obcych państw jest 
tylko jednym blefem, skoro we własnym kra
ju  morduje się dziś masowo, najcenniejsze 
jednostki elementu ludzkiego.

W dobie obecnej zdają sobie sprawę mę
żowie stanu różnych państw i narody, że trud
no szukać w kaźni, w odmętach zwyrodnienia i 
barbarzyństwa, w lęku i trwodze, które wiszą 
nad republiką sowiecką jak miecz Damokle- 
sa, szczęścia i poprawy bytowania swych o- 
bywateli . Podobne hasła można głosić lu
dziom obłąkanym, nigdy zaś zdrowo myślą
cym.

Jeżeli dziś Litwa otrząsnęła się z tej ni
szczycielskiej działalności obcych agentów,



którzy stworzyli mur chiński między nią a 
Polską, to obok historii, która zapisze ten zba
wienny moment złotymi zgłoskami, zresztą 
jest ich już wiele w historii Litwy i Polski, 
przyczyni się bezwarunkowo do poprawy by
tu swych obywateli, cło wzmocnienia obron
ności swych granic. Polska jest właśnie tym 
czynnikiem, który pozwoli realizować swe 
plany i śmiałe inicjatywy — Litwie.

Niech więc rozpocznie się wspólny rytm 
warsztatów współpracy wszystkich obywateli 
obu państw nad udoskonaleniem i ugruntowa
niem realnych przeobrażeń gospodarczych i 
strategicznych w atmosferze wzajemnej 
życzliwości, a każdy manewr nieprzyjaciel
ski rozbije się o jednolity i mocny front Li
tew sko— Polski.

HERBERT C. HOOYER W POLSCE
Herbert Clark Hoover, ma w dziejach S ta

nów Zjednoczonych zapisaną poważną kartę, 
odegrał on w życiu gospodarczym i politycz
nym Ameryki Północnej wybitną rolę. Był 
jednym z organizatorów przemysłu amerykań
skiego, stał jaki typowy „saltem: deman“ już 
w 25-ym roku życia na czele wielkich przed
siębiorstw górniczych, organizował zbyt pro
duktów olbrzymich amerykańskich zakładów 
metalurgicznych w trzech kontynentach świa
ta: Europie, Azji i Afryce; gdy Ameryka po
stanowiła przystąpić do wojny światowej, kie
rował tak doniosłym zagadnieniem surowców 
i aprowizacji; jako jedna z czołowych postaci 
partii republikańskiej przez cztery lata w 
„Białym Domu‘ w Waszyngtonie, był po
przednikiem obecnego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

Herbert C. Hoover jest zatem jedną z 
najwybitniejszych postaci amerykańskiego 
świata politycznego i wielkim działaczem go
spodarczym i Społecznym w swojej ojczyźnie.

Lecz dla Europy, a dla nas zwłaszcza, ist
nieje drugi Hoover, ten sam, a przecież inny 
— Hooyer, który w najbardziej dla Europy 
krytycznym momencie, wtedy, gdy czterolet
nie zmagania wojny światowej dokonały w 
krajach europejskich spustoszeń, gdy zabra
kło środków żywności, gdy „ersatzami“ łudzo
no żołądki i z obierzyn kartoflanych gotowano 
niestrawne pokarmy, gdy błędnica i „angiel
ska choroba“ stały się objawem nagminnym 
wśród dzieci — odegrał rolę wybawiciela i 
ratownika.

Wtedy to ten typowy — amerykański „bu- 
!sinesman“, szef koncernów przemysłowych 
zimny działacz polityczny, przemienił się w 
filantropa, owianego głębokim poczuciem lu
dzkim, okazał się humanistą w najszlachet
niejszym tego słowa znaczeniu. „American 
Relief Administration“, komitet niesienia po
mocy ludziom -— a zwłaszcza dzieciom — w 
krajach, toczących wojnę — to jego dzieło. 
W izbach robotniczych, w mieszkaniach mało1- 
mieszczańskich, wśród biedoty ludzkiej, zja
wia się od lat niewidzany gość: puszka skon

densowanego mleka, paczka pożywnego kakao, 
skrzynka ze słoniną i t. d.

Przyszła ta pomoc wtedy, gdy już środ
ki żywności były wyczerpane, gdy koniecz
ność, ta matka wynalazczości ludzkiej, stwo
rzyła w Europie mnóstwo „namiastek ‘ żyw
nościowych, będących jednak fikcją racjonal
nego wyżywienia, zwłaszcza niemowląt i dzie
ci.

Nie mówił wtedy Hooyer, kto ma ko
rzystać z tych darów amerykańskich, me roz
różniał wrogów i przyjaciół, ras i narodów, 
światopoglądów i kierunków politycznych. 
Widział przed sobą tylko nędzę ludzką, głód 
i niedostatek, starców i kobiety o pobladłych 
z giodu twarzach, dzieci, pozbawione mleka 
i masła, słodyczy i ciepłego odzienia wśród 
eniodów zimy.

Jest fotografia, którą należałoby, gdy w 
Polsce gościliśmy Herberta Hooyera, wydo
być z archiwów i uprzytomnić pomięci opinii 
publicznej. Widnieją na niej na pierwszym 
planie trzy postacie: Józef Piłsudski, Wskrze 
siciel Niepodległości — ówczesny przedsta
wiciel Watykanu, monsignore Achilles Ratti, 
dziś Głowa Kościoła, papież Pius X I — i 
Herbert Hooyer, Twórcę Państwa otaczają na 
tej fotografii dwie postacie: jedna, reprezen
tująca hart moralny i pokrzepienie duchowe, 
jakie w przełomowym momencie dziejów Pol
ski popłynęło w społeczeństwo od przedsta
wiciela „opoki Piotrowej ‘ — druga, która 
wniosła do izb głodnych ludzi i znękanych nie 
doistatkiem, dany] boże: mleko i tłuszcze, po- 

. żywki dla dzieci, pomoc materialną, płynącą 
z najszlachetniejszej humanitamości.

Z tych dzieci, karmionych przez „Ameri
can Relief Administration“ pod osobistym kie
rownictwem bawiącego w Polsce Herberta 
Hooyera, wyrosła w ciągu niemal 20 lat, jakie 
upłynęły od tego czasu — nowa generacja w 

, Polsce. Zawdzięcza ona niewątpliwie wiele 
temu dobroczyńcy,

Herbert Hooyer przekonał się, że jego 
szlachetną akcję zachowaliśmy we wdzięcznej 
pamięci i że witamy go na ziemiach polskich 
jako szczerego przyjaciela.



„ZAGRANICZNE OKAZJE”
Znamy icli wszyscy dobrze. Zarówno w  

większych miastach, jak i małych miastecz
kach. Któregoś ranka, czy pewnego popołud
nia dzwonią, albo pukają do naszych drzwi. I 
ofiarowują „oryginalne, prawdziwe angiel
skie^ materiały na ubrania i kostiumy, albo 
„czeskie"-płótno i ręczniki...

Wprawdzie pamiętamy dobrze, że powin
niśmy popierać wyroby krajowe, że mamy tyle 
to a tyle bezrobotnych, których los tak ściś
le jest związany z rozwojem rodzimej produ
kcji, ale... pokusa jest tak silna, bałwochwal
czy kult dla cudzoziemczyzny tak mocny w nas 
zakorzeniony, że odsuwamy na bok wszystkie 
skrupuły i, rozgrzeszając się z góry myślą, że 
przecież raz jeden można zrobić wyjątek i że 
już potem nigdy... każemy sobie pokazać te 
zagraniczne „cuda".

Magiczna jest doprawdy potęga słów „an
gielski", czyi „czeski"... Przeglądamy pobieżnie 
przedstawione nam towary. Do takich Angli
ków możaa mieć przecież zaufanie! Wiadomo, 
że ich materiały najlepsze. Zafascynowani też 
rzekomo cudzoziemskim pochodzeniem mate
riału, nie grymasimy, nie krytykujemy, jak to 
robimy niemal zawsze w stosunku do wyro
bów krajowych. Zachwycamy się, podziwia- 
my, ho jeszcze — broń Boże —  sprzedawca 
mógłby pomyśleć, że się nie znamy. A to prze
cież „oryginalny angielski4 % albo „najcieńszy 
czeski",.. Cena też wydaje nam się niska, jak 
na prawdziwy, zagraniczny towar. No i ku
pujemy. Kupon na ubranie, albó sztuczkę płót
na, albo tuzin ręczników.

Rozpiera nas duma. Pomyśleć: taka o- 
kazja! Prawie za bezcen... To chyba szmuglo- 
wane, że sprzedawca mógł odstąpić - tak ta
nio. Ale i to ostatnie przypuszczenie nie wy
wołuje w nas najczęściej skrupułów. Nie po
woduje wyrzutów sumienia...

Mamy wyrzuty sumienia, zgrzytamy zę
bami i rozwodzimy spóźnione żalę dopiero 
później. Po parn godzinach, a niekiedy po pa
ru dniach... Bo jeden raz na sto, jeżeli nie 
rzadziej, zdarzy się, że towar 'jest taki, jaki 
nam się przy kupnie wydawał. Że jest w po
rządku. To znac'zy problematycznie w porząd

ku, w najlepszym bowiem razie jest albo szmu- 
glówany, albo też zwykły, dobry polski to
war, otrzymał stempelek zagraniczny, który 
tak magiczny wpływ wywiera na kupującego. 
Jeśli więc nie wykryjemy tego ostatniego 
faktu, to wszystko jest w porządku, nie uwa
żamy się za oszukanych. Z myślą, że kupuje
my * towar szmuglowany pogodziliśmy się 
przecież już dawniej...

Gorzej sprawa się przedstawia, — a tak 
jest przeważnie, — gdy nasz piękny, okazyj
ny kupon okaże się kawałkiem tektury spry t
nie owiniętym w pół metra „oryginalnego an
gielskiego" materiału, lub gdy piękne, takie 
cieniutkie rzekomo czeskie ręczniki po pier
wszym praniu upadabniają się do ordynar
nych ścierek.

Wtedy rozpoczynają się gorzkie żale:
— Ach, co ja  zrobiłam.
— Co mnie, też opętało, że tak dałem się 

nabrać...
— Tyle • pieniędzy zmarnowanych...
A no, możemy sobie śmiało rozpaczać i 

łamać ręce. Nic nam innego do zrobienia nie 
pozostaje. Sprzedawca ulotnił się jak kamfo1- 
,ra i już w innym mieście, w innej okolicy na
biera, naiwnych.

Najwyższy już czas, abyśmy przestali tra 
cić głowę na dźwięk słowa „zagraniczny", a- 
żebyśmy przestali dać się okradać i okłamy
wać. Mamy znakomite materiały krajowej 
produkcji, mocne i tanie. Mamy setki tysięcy 
bezrobotnych, których dolę musimy poprawić 
przez wzmożenie wewnętrznej konsumeji to
warów krajowych. Uganianie się za wyrobami 
obcymi — jest w tych warunkach przestępst
wem przeciwko własnemu państwu i własne
mu społeczeństwu.

Przestańmy się dawać „wystrychnąć na 
dudka" przez oszustów, którzy dobrze poznali 
nasz kult dla wszystkiego, co obce. Kupujmy 
towary rodzimej produkcji w solidnych, ucz
ci wyeli sklepach. Tam nas nie oszukają, tam 
zawsze możemy złożyć w razie czego — rekla
macje. Przestańmy gonić za „okazjami". Te 
okazje są okazjami, ale tylko dla oszustów.

SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
składa swym  Czytelnikom , Prenume
ratorom i ogłaszającym się firmom  

Redakcja i Administracja 
„ Przeglądu Polskiego Przem ysłu i Handlu“
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PO WIZYCIE RZYMSKIEJ
Prasa włoska, zapowiadająca już na wiele 

tygodni naprzód wspaniałe przyjęcie repre
zentanta Rzeczypospolitej, m inistra J. Becka, 
w Rzymie — nie przesadziła w swycli przewi
dywaniach. Serdeczność przyjęcia rywalizo
wała ze wspaniałością. Ministra Becka przyj
mował nie tylko monarcha, Duce i rząd włos
ki, ale wielokrotnie spotykał się gość polski 
z wyjątkowo wymownymi dowodami niekła
manej sympatii dla Polski, tkwiącej głęboko 
w sercach Włochów. Impulsywny tłum, za
ludniający ulice Wiecznego Miasta, demon
strował z żywiołowością, której zazdroszczą 
mieszkańcom słonecznego półwyspu narody, 
nie umiejące uzewnętrzniać swych uczuć.

Benito Mussolini okazał min. J. Beckowi 
uwagę szczególną. Odbycie lotu nad Pontinup 
Ostią i morzem w samolocie, pilotowanym 
przez wodza narodu włoskiego zaliczy chyba 
polski minister spraw zagranicznych do rzę
du najmilszych swycli przeżyć. Defilada lot
ników włoskich z synem Benito Mussoliniego, 
bohaterem najśmielszych wyczynów włoskiej 
armii skrzydlatej — Bruno Mussolinim — na 
czele, to również wyraz szczególnej wagi, ja 
ką w Rzymie przywiązano do wizyty pol
skiej.

Szereg rozmów min. Becka z królem W i
ktorem Emanuelem* Benito Mussolinim i mi
nistrem spraw zagranicznych lir. Cumo oraz 
,naj wybitniejszymi włoskimi mężami stanu z 
ministrem stanu p, Starace, sekretarzem ge
neralnym partii faszystowskiej na czele, do
prowadził do stwierdzenia — wedle słów ko
munikatu oficjalnego — „zbieżności poglądów 
obu krajów i woli, kontynuowania serdecznej 
współpracy pomiędzy Polską i Włochami na. 
podstawie wspólnych interesów i wspólnej 
woli porządku i pokoju44.

W obliczu rzeczywistości europejskiej 
słowa komunikatu oficjalnego nie są bynaj
mniej czczą formułą dyplomatyczną. Polska i 
Włochy rzeczywiście pragną utrzymania poko
ju  w Europie i przeciwstawiają się tendenc
jom, zmierzającym do siania bezładu politycz
nego. Ważne są przy tym dla obu państw nie 
formy, ale treść tego, co określa się nranem  
współpracy międzynarodowej. Więc nie de- 
klamatorski patos „wieczystych paktów44, nie 
wytrzymujących Często lat dziesiątka, ale treść 
codziennej, realnej pracy, której celem jest 
usunięcie źródeł zadrażnień i konfliktów, u- 
łożenie  ̂możliwie najtrwalsze pokojowych’ 
stosunków w poszczególnych regionach E u
ropy.

Polska dba o utrzymanie takiego układu 
stosunków w regionie północno — wschod
niej Europy, który najbliżej ją obchodzi. Wło

chy na swój sposób dążą do osiągnięcia rów
nowagi sił w bosenie Śródziemnomorskim. 
Jest jednakże połać Europy, na której peryfe
riach stykają się interesy polskie i włoskie, by
najmniej sobie nie przeciwstawne. To—region 
naddunajski, o którym minister Beck dekla
rował ostatnio w komisji spraw zagranicz
nych Sejmu, że nie jest Polsce bynajmniej o- 
bojętne, jaki przyjmą charakter stosunki go
spodarcze i polityczne w tym „sercu Europy44.

Odgłosy wizyty rzymskiej min. Becka mó
wią wyraźnie, że spodziewać się można koor
dynacji działań polskich i wloskcli przy po
kojowym, i zgodnym z wymaganiami porząd- 
ku powszechnego, układaniu skompl kowanych 
zagadnień naddunajskich. Zarówno Polska jak 
Włochy wnoszą w to dzieło cenny aport w po
staci swycli przyjaznych stosunków z niemal 
wszystkimi państwami naddunajskimi oraz z 
zainteresowaną również tym problemem Rze
szą Niemiecką.

Oprócz odnowienia osobistych kontak
tów kierowników polityki zagranicznej Polski 
i Włoch, oprócz podkreślenia bliskości i ser
deczności uczuć polsko — włoskich i oprócz 
omówienia spraw, w k tóryJi rozwiązaniu oba 
kraje są bliżej zainteresowane, przyniosła wi
zyta rzymska min. Becka jeszcze jeden re
zultat. Rozpisuje się o nim szeroko prasa za
graniczna, głównie francuska, niemiecka i an
gielska. Na tle mianowicie rozpoczęcia roz
mów politycznych angielsko — włoskich i 
angielsko — niemieckich przy możliwoś
ci przyciągnięcia do nich w czasie póź
niejszym Francji — bardzo wiele miej
sca w prasie* zagranicznej zajmuje obecnie 
dyskusja nad formą, którą może przybrać 
współpraca tych mocarstw w obliczu faktu, 
iż Wiochy i Niemcy nie należą do Ligi Naro
dów. Wizyta min. Becka w Rzymie okazała 
dowodnie, że rola Polski w Europie jest do
ceniana w Rzymie tak samo, jak doceniana 
jest w Londynie, w Paryżu i w Berlinie, o 
czym opinia publiczna Europy miała możność 
przekonać się w ciągu ostafńego roku nie
jednokrotnie.

Jest w .te j chwili rzeczą wyjaśnioną po
nad wszelką wątpliwość, że każde państwo 
może z innym, lub grupą innych, układać swe 
stosunki w swoim regionie geo - politycznym. 
Nie jest już jednak możliwy bez udziału Pol
ski jakikolwiek szerszy, europejski czy świa
towy układ polityczny — bez. względu na jego 
formę — zatrącający o interesy Polski i o te
ren, który ją  obchoclzi. Wzrost politycznego 
ciężaru gatunkowego Polski sprawił, iż doj
ście do skutku i działanie tego rodzaju poro
zumienia jest zależne od udziału w nim Pol
ski.
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CZAS PRACY
Od wielu lat ciągną się spory między prze

mysłowcami a robotnikami co do skrócenia 
czasu pracy. Robotnicy wysuwają hasło skró
cenia czasu pracy nie tylko jako zagadnienie 
koniunkturalne — środek na zmniejszenie bez
robocia — ale i jako ich stałe prawo do udzia
łu w postępie technicznym, do korzystania z 
dobrodziejstw wciąż rozwijającej się kultury.

Jeśli wprowadza się coraz nowe maszyny 
i udoskonalenia, zapewniające ogromny wzrost 
i potanienie produkcji, niechże cały zwiększo
ny w ten sposób dochód nie wpływa wyłącz
nie do kieszeni przedsiębiorcy, niech rozkłada 
się on w równej mierze na masy konsumen
tów i na robotników — producentów. Tym 
bardziej że postęp techniczny bynajmniej nie 
łączy się zawsze z ułatwieniem pracy robotni
ka, często zwiększenie tempa pracy maszyny, 
udoskonalenie podziału pracy zmusza robot
nika do znacznie intensywniejszego wysiłku, 
do większej wydajności pracy. Takie jest ro
zumowanie robotników.

Problem skrócenia czasu pracy równo
cześnie z intensyfikacją produkcji ma szcze
gólne znaczenie tam, gdzie warunki pracy są 
same przez się bardzo1 uciążliwe i gdzie ze 
względu na zdrowie robotnika czas pracy po
winien być krótszy. Do takich prac należy za
liczyć w pierwszym rzędzie pracę górników 
pod ziemią.

O ile w fabrykach można poprawić wa
runki praoyi robotnika przez: zwiększenie prze- 
stronności sal pracy, przeprowadzenie dobrej 
wentylacji, polepszenie warunków oświetle
nia zarówno naturalnego jak i sztucznego, po
większenie liczby i wielkości okien, wprowa
dzenie przerw odpoczynkowych, budowę pięk
nych sal' jadalnych i t. p., to w kopalniach 
niewiele można stosunkowo zrobić w iym za
kresie. Warunki pracy w kopahradi zależą 
przede wszystkim od rodzaju pokładu, od je
go głębokości, co powoduje mniejsze lub więk
sze gorąco, któremu nie zawsze skute^zme 
przeciwdziała dobra wentylacja, od wilgoci, 
grubości pokładu—rpzy cienkich żyłach węgła 
robotnik zmuszony jest do pracy stale w po
zycji klęczącej, czasem nawet leżącej. Górnik 
przez cały dzień pracy w ciągu szeregu lat nie 
ogląda światła dziennego, stale będąc nara
żony na niebezpieczeństwo życia. Niebezpie
czeństwa tego nawet, mimo najlepiej zorgani
zowanej akcji bezpieczeństwa pracy, nie da

się całkowicie uniknąć, działają tu bowiem 
siły naturalne, jak wybuchy gazów, wody pod
ziemne, powodujące obrywanie się węgla i t. p. 
Górnik, zjeżdżając do kopalni, nigdy nie wie, 
czy żywy wróci do domu.

Poza tym całym kompleksem naturalnych 
ciężkich warunków pracy, działa tu jeszcze nie 
kiedy zła wola, lub niedbalstwo przedsiębior
cy, który, przez oszczędność, nie przeprowa
dza niezbędnych ulepszeń i zabezpieczeń, lub 
stara się wykorzystać robotnika pod ziemią 
maksymalnie przez podnoszenie jego wydaj
ności pracy. Wydajność pracy w kopalniach 
wzrasta u nas ustawicznie od szeregu lat i jest 
znacznie wyższa, niż w większości innych 
państw zagranicą.

To też nic dziwnego, że zagadnienie skró
cenia czasu pracy w górnictwie wysuwa się na 
czoło żądań robotniczych we wszystkich pań
stwach.

Sprawa ta była, już kilkakrotnie tematem o- 
brad międzynarodowych, uregulowanie jej bo
wiem równocześnie we wszystkich' państwach, 
dobywających węgiel, ma ogromne znaczenie z 
punktu widzenia konkurencji eksportu węgla.

Dotychczasowe debaty międzynarodowe 
nie dały żadnych wyników, skróceniu bo
wiem czasu pracy w górnictwie sprzeciwiały 
się państwa tak bogate w węgiel, 'jak np. An- 
głia.

W tym roku w maju sprawa ta ponownie 
będzie postawiona na porządku międzynaro
dowej, specjalnie w tym celu. zwołanej, konf - 
rencji w Genewie.

Naturalnie Polska, która już wprowadzi
ła pierwszą próbę skrócenia czasu pracy w gór
nictwie, bronić będzie postulatu generalnego 
załatwienia tej sprawy na terenie międzyna
rodowym. Próba nasza jest wprawdzie dość 
niewielka, czas pracy pod ziemią skrócony bo
wiem został do 7 i pół godziny, — jak dotych
czas jednak w praktyce zmiana ta nie została 
zastosowana w stosunku do wszelkiej pracy 
pod ziemią, ale tylko przy t. zw. urobku, z po
minięciem transportu i podszybia. Tam jed
nak, gdzie weszła w życie, nie odbiła się by
najmniej ujemnie na wydajności produkcji 
ani na dochodach przemysłu.

Majac więc jnż za sobą to niewielkie 
choćby doświadczenie, możemy je wykorzystać 
dla zupełnie obiektywnego traktowania pn> 
blemu skrócenia czasu pracy.

CZYTAJCIE I POPIERAJCIE
„PRZEGLĄD POLSKIEGO PRZEMYSŁU I “



Od Polski rolniczej do rolniczo - przemysłowej
Powszechnie panuje przekonanie, że kra

je rolnicze są krajami na ogół ubogimi. W 
dzisiejszych warunkach gospodarki świato
wej — do bogatych państw zaliczają śię prze
de wszystkim kraje uprzemysłowione. Roz
wój przemysłu wpływa niewątpliwie na 
zwiększenie siły nabywczej społeczeństwa, a 
jednocześnie zwiększenie jego potrzeb. Pań
stwa uprzemysłowione posiadają również lep
szy bilans płatniczy. Jest to oczywiste, jeżeli 
się zważy, iż wartość wywożonych towarów 
przemysłowych jest większa, aniżeli wywożo
nego surowca, ponieważ av wyrobach wypro
dukowanych w kraju mieści się, poza surow
cem, również i praca.

Polska, jest, jak dotychczas, krajem wy
bitnie rolniczym, eksportującym przeważnie 
surowce i półfabrykaty. Wśród 13-tu państw 
europejskich Polska znajduje się na trzecim 
miejscu—po Rosji Sowieckiej i Bułgarii—pod 
względem ilości zatrudnionych zawodowo w 
rolnictwie, których mamy 60,9%. Przewyższa
my więc pod tym względem Finlandię, Esto
nię, Węgry, Norwegię, Szwecję, Czechosło
wację, Danię, Austrię, Szwajcarię i, Niemcy.

Ta struktura Polski i jej słabe uprzemy
słowienie są jednym z głównych powodów, dla 
których dochód społeczny był u nas dotych
czas tak niski.

Dane statystyczne wykazują, że dochód 
społeczny w Polsce, przypadający na głowę 
jednego mieszkańca wynosił w 1929 r. — 900 
złotych, podczas gdy w Anglii — 4.200 zł., w 
Danii — 2.500 , we Francji — 2.100, w. Niem
czech’ — 2.500 i w Stanach Zjednoczonych —
5.800 złotych.

Prezes K larner cały. dochód społeczny 
Polski w r. 1936 ocenia na 13 miliardów zło

tych, z czego 5 miliardów przypada na ludność 
rolniczą, a 8 miliardów na ludność nierolni
czą.

Należy podkreślić, że z sumy 5 miliardów 
złotych dochodów wsi około 4 miliardów zł. 
stanowi jej naturalny dochód, zaś na wydat
ki [ zakupy pieniężne ludność wiejska posia
dł zaledwie 1 miliard, co czyni niespełna 50 
złotych na osobę w stosunku rocznym.

W świetle tych cyfr porównawczych, łat
wo wyobrazić sobie, jak niska jest zdolność 
nabywcza polskiego społeczeństwa, a zwłasz
cza ludności wiejskiej, jak nikłe są jej po
trzeby konsumcyjne.

Niska stopa życiowa pociąga za sobą w 
konsekwencji słabą konsumeję naszych wy
robów przemysłowych, jak cukru, tytoniu, 
zapałek i t. d. Przemysł nie może produkować 
więcej towarów, niż na to pozwala zapotrze
bowanie ze strony konsumentów.

Jeśli więc chcemy podnieść dochód spo
łeczny w kraju oraz pogłębić chłonność ryn
ku, to powinniśmy dążyć z jednej strony do 
jego uprzemysłowienia, z drugiej zaś do pod
niesienia gospodarstw rolnych w dzielnicach 
zaniedbanych.

Zmiany, jakie zaszły ostatnio w kulturze 
ludności, zmuszają nas do rozbudowy przemy
słu, aby w ten sposób zapewnić źródła docho
dów ludności rolniczej, emigrującej do zajęć 
nierolniczych.

Z tych przesłanek wychodząc, wicepre
mier Kwiatkowski rzucił ostatnio hasło: „Od 
Polski rolniczej do rolniczo — przemysłowejc:. 
Hasło to państwo postanowiło realizować, 
stwarzając na pierwszym planie Centralny 
Okręg Przemysłowy.

Zebranie Komitetu Państw. Rady Komunikacyjnej
Ostatnio odbyły się w ministerstwie komu

nikacji posiedzenia czterech komitetów pań
stwowej rady komunikacyjnej, a mianowicie 
posiedzenie komitetu taryfowego, eksploatacji 
kolei żelaznych, komitetu koordynacji prze
wozów kolejowych, samochodowych, wodnych 
i lotniczych oraz komitetu pphliCznych dróg 
kołowych.

Na poszczególnych komitetach zostały 
wygłoszone referaty przez wyższych urzęd
ników ministerstwa komunikacji.

Na komitecie taryfowym wygłoszono re
ferat z zakresu struktury taryf osobowych i 
dotychczasowej gospodarki P. K. P. w tym 
zakresie; na komitecie eksploatacji kolei że
laznych referat o finansowym położeniu przed_ 
siebiorstwa P. K. P., na komitecie publicznych 
dróg kołowych referaty o zniżkach na prze
wozy materiałów drogowych oraz referat o

brazujący 30-letni program drogowy; w koń
cu na komitecie koordynacji przewozów ko
lejowych, samochodowych, wodnych i lotni
czych — referaty o współpracy kolei i samo
chodu w Polsce i zagranicą oraz koordynacji 
przewozu zarobkowego pojazdami mechanicz
nymi osobowymi i towarowymi z P. K. P.

Wygłoszone referaty zostaną na życzenie 
członków Polskich Kolei Państwowych roze
słane celem bliższego zapoznania się z nimi, 
poczem dopiero na następnych posiedzeniach 
tych komitetów, zostanie przeprowadzona 
szczegółową dyskusja nad referatami.

Na posiedzeniach komitetów rozpatrzono 
również szereg wniosków, zgłoszonych' przez 
poszczególnych członków komitetów. W zebra
niach brali udział również reprezentanci gru
py rolniczej.
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K R O N I K A
Pertraktacje polskiego przem ysłu w ęg

low ego  z przem ysłem  angielskim

W pierwszych- dniach marca wyjechała 
do Londynu delegacja polskich przemysłow
ców węglowych, celem omówienia z przemy
słowcami angielskimi szczegółów, związanych 
z zawartym trzyletnim węglowym układem 
handlowym polsko - brytyjskim.

M ożliwości w spółpracy bandery italskiej 
z Polską

Duże zainteresowanie w świecie żeglu
gowym budzi olbrzymi program rozbudowy 
floty handlowej w Italii, który przewiduje 
wzrost tej floty o 200 do 250 tys. ton.

Tonaż ten jest przeznaczony na wzmoże
nie obsługi szeregu dotychczasowych itals
kich linii regularnych oraz na uruchomienie 
nowych linii m. in. do portów bałtyckich.

W związku z powyższym, jedno z angiel
skich czasopism żeglugowych donosi o zamie
rzonej współpracy floty italskiej z Polską.

Według tej informacji towarzystwo że
glugowe „Tirrenia“ w Neapolu, zwróciło się 
z odnośną propozycją do Polski, przy czym 
polskie sfery wysuwają jako warunek współ
pracy budowę składu owocowego w Gdyni.

Dla obsługi linii bałtyckiej wymienione 
towarzystwo buduje podobno 11 statków ino* 
torowych o nośności 2.750 ton i szybkości 15 
węzłów każdy.

Przed zakończeniem  rokowań handlo
wych z Grecją

Trwające od połowy lutego w Atenach 
rokowania polsko - greckie, mające na celu 
zawarcie układu kontyngentowego na rok 
1938 zostaną w tych dniach definitywnie za 
kończone.

Poza delegacją oficjalną, której prze
wodniczy wiceminister przemysłu i handlu 
p Sokołowski, w rokowaniach biorą udział 
również przedstawiciele komitetu traktatowe^ 
go rady handlu zagranicznego oraz rzeczo
znawca do spraw rolniczych.

Budow a now ych linii kolejow ych

Na ostatnim zebraniu komitetu budowy 
nowych kolei żelaznych Państwowej Rady

Komunikacyjnej rozpatrzono i zaaprobowano 
wniosek, dotyczący podziału wszystkich pro
jektów budowy nowych linii kolejowych na 
trzy okresy.

W pierwszej kolejności uchwała przewi
duje budowę jedenastu linii kolejowych w o- 
gólnej długości około 1000 kim., w drugiej — 
szesnastu, o długości 1.100 kim., i w trzeciej 
— pięćdziesiąt trzy, o długości 4.129 kim.

Koszt robót pierwszej kolejności wynosił
by 257,9 mil., zł., drugiej — 248,5 mil., zaś 
trzeciej — 830 mil., zł.

Podpisanie układu handlow ego polsko- 
łotew skiego

Dnia 4 marca r. b. został parafowany 
w Warszawie układ handlowy polsko - łotew
ski.

Układ ten składa się z protokulu taryfowe
go oraz umowy kontyngentowej i stanowi 
podstawę prawną dla naszych obrotów han
dlowych z Łotwą.

Układ handlowy polsko - łotewski został 
podpisany. Ze strony polskiej układ podpisał 
podsekretarz stanu w ministerstwie sp ray  za
granicznych p. Szembek, a z ramienia dele
gacji łotewskiej poseł pełnomocny w W arsza
wie, p. Yalters.

Polska na M iędzynarodowej W ystawie 
R zem iosła w Berlinie

W związku z pracami przygotowawczy
mi, związanymi z organizacją działu polskie
go w międynarodowej wystawie rzemiosła w 
Berlinie, odbyła się w ministerstwie przemy
słu i handlu pod przewodnictwem wicemini
stra dr Adama Rosego konferencja, w której 
udział wzięli delegaci ministerstwa oświaty, 
spraw zagranicznych oraz przedstawiciele sa
morządu gospodarczego i rzemiosła.

W wyniku konferencji powołana została 
specjalna komisja, w skład której weszli de
legaci zainteresowanych ministerstw i przed
stawiciele samorządów: przemysłowo — han
dlowego i rzemieślniczego.

Komisja ma za zadanie przedstawić wnio
ski co do sfinansowania działu polskiego mię
dzynarodowej wystawy rzemiosła w Berlinie, 
ora,z uzgodnić plany organizacyjne.



Zastaw rejestrowy na urządzeniach zakładów rzemieślniczych
Związek izb przemysłowo - handlowych 

zaopiniował ostatnio projekt ustawy o reje
strowym prawie zastawu na maszynach, sil
nikach i pędniach zakładów rzemieślniczych.

Związek izb nie sprzeciwił się w zasadzie 
projektowi, wysunął jednakże szereg zastrze
żeń, uważając, iż wymaga on jeszcze grun
townego przeredagowania.

Związek izb podniósł między innymi, że 
ustanowienie każdego prawa zastawu na ru 
chomościach czyni wyłom od zasad kodeksu 
cywilnego. Konstr.uk ja zestawu rejestrowego 
pod względem prawnym przedstawia duże 
trudności, zwłaszcza jeżeli chodzi o zabezpie
czenie praw wierzyciela. Pod względem zaś e- 
konomicznym zachodzi obawa, że szersze sto
sowanie instytucji zastawu rejestrowego może 
nadwyrężyć kredyt osobisty, gdyż każdy wie
rzyciel będzie raczej skłonny clo opierania u- 
dzielonego kredytu na zabezpieczeniu rzeczo
wym w miejsce dotychczasowego kredytu o- 
sobistego. Dla tego, zdaniem związku, usta
nowienie tej formy zabezpieczenia kredytu

powinno mieć mocne uzasadnienie w niewąt
pliwych korzyściach, jakieby tego rodzaju za
staw przyniósł zainteresowanym sferom go
spodarczym. W konkretnym wypadku przed
miotem zastawu miałyby być narzędzia pracy, 
które w istocie swej nie nadają się, zdaniem 
związku, do zabezpieczenia kredytu długoter
minowego na wzór kredytu hipotecznego.

Z konstrukcji projektu nie wynika rów
nież, aby dotyczył on kredytu inwestycyjne
go. Narzędzia pracy mogłyby więc być uwa
żane tylko jako zabezpieczenie kredytu kilku
letniego. Doświadczenia z rejestrowym zasta
wem 'drzewnym nie wskazują na to, by samo 
wprowadzenie tego zastawu na urządzeniach 
zakładów rzemieślniczych przyciągnęło kre
dyt ze strony instytucji kredytu zorganizowa
nego. Zatem wchodziłyby tu w grę bądź kre
dyty publiczne, któreby w tych warunkach 
były dość kosztowne, bądź kredyt ze strony 
prywatnych dyskonterów. Jednakże ten ostat
ni rodzaj kredytu z uwagi na przedmiot za
stawu niewątpliwie kryje w sobie dla samego 
rzemiosła duże niebezpieczeństwo.

Zryczałtowanie podatku przemysłowego od obrotu na r. 1938
Ministerstwo skarbu przesłało samorządo1- 

wi gospodarczemu do zaopiniowania projekt 
rozporządzenia o zryczałtowaniu podatku prze
mysłowego od obrotu na r, b. Ze względu na 
przygotowane i rozstrząsane obecnie na te
renie sejmowym zagadnienie zmiany ustawy 
o podatku przemysłowym ryczałt byłby usta
lony tylko na jeden rok przez automatyczne 
przedłużenie kwot ustalonych w poprzednim 
okresie.

Związek izb przemysłowo - handlowych 
powołał się na przedstawioną ministerstwu 
skarbu w ubiegłym roku opinię, w której 
stwierdził, że pobór podatku przemysłowego 
w postaci ryczałtu dał znaczne korzyści tak 
płatnikom, jak i skarbowi państwa. Ustalenie 
bowiem ryczałtu podatku obrotowego raz. na 
dwa lata w stałej kwocie zwolniło płatników 
od ewentualnych niespodzianek przy ustala
niu wysokości należnego od nich podatku od 
obrotu. Natomiast skarbowi państwa ryczałt

przyniósł znaczne uproszczenie. techniki wy
miarowej wobec przeprowadzania wymiaru ty
lko raz na dwa lata w formie ugodlyt z płatni
kiem.

Mimo opinii, że formę ryczałtową podatku 
należałoby zatem rozciągnąć na szersze koła 
przedsiębiorstw, związek izb, wobec koniecz
ności automatycznego przedłużenia na jeden 
rok dotychczasowych zasad zryczałtowanego 
podatku, wypowiedział się za utrzymaniem 
obowiązującego w ubiegłych latach zakresu je- 
go działania, nie godząc się jednakże na pro
jektowane równocześnie ograniczenie w for
mie wyłączenia z ryczałtu przedsiębiorstw 
handlowych i przemysłowych, wykupujących 
świadectwa przemysłowe kat. Ii-ej handlo
wej, bądź kat. VI-ej przemysłowej . Równo
cześnie związek izb wskazał na potrzebę prze
prowadzenia pewnych zmian procedural
nych.

P r z y  u k ł a d a n i u  
budżetu re k la m o w e g o  
n i e  z a p o m n i j  o
„Przeglądzie  P o l s k i e g o  P r z e m y ś l u  i H a n d l u 44



Statystyka w walce z wypadkami przy pracy
Utrzymanie robotnika w warunkach, w 

których mógłby bezpiecznie i wydajnie p ra
cować, to jedna z naj głównej szych trosk pra
codawcy.

Jak  w innych przemysłach, tak i w prze- 
ipyśle leśno - drzewnym zdarzają się wypad
ki przy prądy, dotkliwe zarówno dla robotni 
ków jak i dla pracodawcy. Dyrekcja naczelna 
Jasów państwowych pragnąc temu zapobiec, 
prowadzi szeroką akcję bezpieczeństwa p ra 
cy. Podstawą akcji bezpieczeństwa jest p ro 
wadzenie statystyki wypadków. Od 1937 roku 
wprowadzono we wszystkich jednostkach or
ganizacyjnych lasów państwowych' szczegó
łowo opracowane karty wypadkowe, które 
wypełniane są po każdym wypadku. K arty  
jWypaclkowe zawierają, prócz charakterysty
cznych cech wypadku, opinię miejscowego 
koła bezpieczeństwa. Tego rodzaju statysty
ka, racjonalnie prowadzona daje istotny obra#

przyczyn i skutków każdego wypadku. Gru
pując w oddzielnych zestawieniach wspólne 
cechy charakterystyczne, towarzyszące wy
padkom, otrzymuje się wyraźne wskazania 
do akcji profilaktycznej.

Akcja zapobiega z jednej strony — pow
stawaniu ciężkich wypadków drogą sprawnej 
i szybkiej pierwszej pomocy (sprzęt i służba 
ratownicza, ambulatoria, apteczki), z drugiej 
strony — stara się zabezpieczyć robotników 
przed analogicznymi wypadkami (usuwanie 
bezpośrednich powodów wypadków, uzupeł
nienie osłon technicznych, właściwa organi
zacja pracy i t. cl.). Obecnie prowadzone są 
prace naci zgrupowaniem wyników statystyki 
zarówno skutków jak i przyczyn wypadków 
za cały rok gospodarczy.

Prace te są podstawą cło całokształtu ak
cji bezpieczeństwa pracy w roku ubiegłym i 
pa lata przyszłe.

W sprawie -projektowanych zmian w opodatkowaniu przed
stawicieli handlowych

W związku z projektem ustawy o podat
ku obrotowym, który obecnie jest rozważany 
przez sejmową komisję skarbową, Federacja 
Zrzeszeń Przedstawicieli Handlowych i Ko
misantów wydała drukiem pracę p. t. „Skut
ki gospodarcze zamierzonej zmiany, opodat
kowania czynności agenturowych^, w której 
poddaje szczegółowej krytyce projektowane 
zmiany.

W myśl projektu rządowego, przedstawi
ciele firm zagranicznych w Polsce mieliby o- 
płacać podatek obrotowy nie jak dotychczas 
od swojej prowizji, lec? od pełnego obrotu to
warowego, tak jak gdyby byli kupcami dzia
łającymi na rachunek własny.

Ponieważ z reguły prowizja przedstawi
cieli handlowych waha się w granicach od 
Vz do 5%, a podatek miałby wynosić 1,3%, 
względnie 1,7% od obrotu, przeto takiego ob
ciążenia nie mogłaby znieść żadna placówka 
ajenturowa.

W razie więc wprowadzenia zamierzonej 
reformy polscy przedstawiciele handlowi stra
ciliby swoje warsztaty pracy, a zamiast nich 
rynek; byłby opracowywany przez wojażerów 
firm zagranicznych. Ci ostatni nie płacą w 
Polsce żadnych podatków i zarabialiby za 
granicą prowizję, która dotychczas przypły
wała do kraju tytułem wynagrodzenia za u- 
sługi naszych przedstawicieli handlowych.

Ujenme wyniki takiego stanu rzeczy na

nasz bilans płatniczy są oczywiste. Nie zys
kałby na reformie podatkowej skarb państwa, 
któryby przeciwnie stracił wpływy podatko
we, jakie otrzymuje c-d tutejszych przedsta
wicieli handlowych, poniósłby uszczerbek 
nasz bilans płatniczy i straciłoby poważnie 
życie gospodarcze przez dezorganizację wy
próbowanej i sprawnie, przy pomocy polskich 
przedstawicieli handlowych działającej stru
ktury naszych stosunków handlowych z za
granicą.

Również niekorzystnym byłoby dla życia 
gospodarczego, projektowane opodatkowanie 
od pełnego obrotu towarowego przedstawicie
li handlowych firm krajowych, posiadających 
składy konsygnacyjne tychże firm. Wywoła
łoby to bądź likwidację składów konsygnacyj
nych, które są poważnym udogodnieniem- dla 
przymysłowców i kupców przy zaopatrywa
niu się w towary, bądź też podrożenie towa
rów.

Zarówno jedno jak i drugie jest bardzo 
niekorzystne 'dla naszych obrotów wewnętrz
nych.

Nadmienić należy, że stanowisko, 'jakie 
wobec projektowanej reformy podatkowej za
jęły zainteresowane sfery przedstawicieli 
handlowych, zostało całkowicie poparte przez 
związek izb przemysłowo - handlowych w 
pracy p. t.: „Uwagi w sprawie rządowych
projektowanych ustaw o opłatach rejestra
cyjnych i o podatku obrotowym".



Otwarte drzwi — i... dziwne
— „Dnia 19-go marca 1938 roku stosunki 

dyplomatyczne pomiędzy Rzeczypospolitą 
Polską i Republiką Litewską zostały nawią- 
;ane. Jesteśmy w trakcie technicznych prac, 
mających na celu zapewnić ich praktyczne 
wykorzystanie — mówił minister J . Beck w 
Senacie Rzplitej — to jest stan dzisiejszy. 
Wszystkich interesujących się w, Polsce po
ważnymi zagadnieniami naszego życia państ
wowego, zajmuje w tej chwili pytanie: — co 
to dać może, co będzie dalej ?“.

Minister Beck nie myli się. Rozwój sto
sunków polsko - litewskich interesuje żywo 
całą polską opinię publiczną nie tylko dlatego, 
że wyjątkowe napięcie, w którym doszło do 
porozumienia, na temat nawiązania stosunków 
dyplomatycznych uświadomiło jej w całej 
rozciągłości znaczenie normalizacji położenia 
na północnej granicy Rzeczypospolitej. Jest 
mnóstwo przyczyn innych, najróżniejszej 
natury i pochodzenia, od uczuć osobistych 
tych, którzy z ziem litewskich się wywodzą 
aż po przesłanki natury gospodarczej i reflek
sje procesów historycznych, jest mnóstwo 
przyczyn — powtarzamy — dla których za
gadnienie stosunków Polski i Litwy zajmuje 
nie tylko w umysłach, ale często i w sercach 
Polaków poczesne miejsce.

Czy dzisiaj czas na snucie planów, czy 
czas na krytyki, że nie sprecyzowano bliżej 
przyszłości sąsiedzkiego współżycia polsko — 
litewskiego?

Zagadnienia polsko - litewskie są szcze
gólnie trudne. Szczególnie — powiadamy — 
trudne, bo obciążone w dodatnim i ujemnym 
sensie tego pojęcia przeszłością bliższą i dal
szą. Do rozwiązania tych zagadnień, bodaj 
do wstępnych nawet rozważań nad sposobem 
ich rozwiązania możliwości nie istniały dotąd 
żadne. Ani bezpośrednio, ani w drodze okól
nej nie można było porozumieć się z Litwą. 
Drzwi były zatrzaśnięte. To, co stało się w 
dniu 19-ym marca r. b. jest poprostu otwar
ciem tych drzwi. Bezsprzecznie — jest to mało 
i dużo. Jak kto woli.,. Nie jest rozwiązaniem 
piętrzących się zagadnień, ale jest stworze
niem możliwości cło uchwycenia tego, co było 
dotąd — fizycznie nawet — nieosiągalne.

Równocześnie zaś, niewzruszalne zasady 
i tradycje polityki polskiej wskazują wyraź
nie, w jakim kierunku może iść rozwiązanie, 
o ile —̂ oczywiście — będzie go partner li
tewski pragnął tak, jak pragnie tego rozwią
zania opinia polska. Z naciskiem i trzykrot
nie w dniach ostatnich stwierdził mm. J. 
Beck, w imieniu rządu Rzeczypospolitej, że 
Litwa ma prawo do bytu niepodległego i to 
jej prawo jest przez Polskę szanowane. Na 
podstawie uznania suwerenności i w oparciu 
o wzajemny szacunek zdołała Polska poro-

przeciągi obcych powiewów
zumieć się z innymi swymi sąsiadami. Zdoła 
tedy porozumieć się z Litwą jeżeli nie za
braknie ze strony litewskiej dobrej) woli 
po temu. Mówiąc bowiem, że zbyt wcześnie 
jest jeszcze na układanie projektów rozwiązań 
problemów polsko — litelwskich, nie mówi 
nikt, że w ogóle roz rozwiązywać ich nie trze
ba, lub nie mouna. Wręcz przeciwnie — wy
tworzywszy techniczne i psychiczne warunki 
dla przyszłych rozwiązań, będzie do nich 
przystąpić.

Jest rzeczą oczywistą, nie mogącą dla 
nikogo ulegać najmniejszej nawet wątpliwoś
ci, że ułożenie stosunków polsko - litewskich 
we wszystkich dziedzinach na zasadzie wza
jemnej życzliwości i poszanowania przyję
tych ogólnie w życiu międzynarodowym norm 
i zwyczajów — leży w interesie Litwy co 
najmniej w tej samej mierze, co w interesie 
Polski. Jest rzeczą równie jasną, że do obro
ny interesów litewskich powołana jest polity
ka litewska. O ile więc rząd litewski powodo
wać się będzie wyłącznie interesem LHwy — 
to wolno żywić nadzieje na zadawalniający 
ro woj wypadków w przyszłości najbliższej, 
chyba...

Otóż to zastrzeżenie!... Może niezrozumia
łe na pierwszy rzut oka, ale przecież — wyda
je nam się — oparte na pewnych wnioskach, 
wypływających z obserwacji niektórych wy
darzeń ostatnich dni. Zbyt wielu znalazło się 

życzliwych^ i zbyt wielu było radców", 
plątających swe mniej lub więcej cenne uwagi 
pomiędzy gabinety dyplomatyczne Warszawy 
i Kowna, w których zapadały decyzje. Wy- 
slarczy przejrzeć prasę zagraniczną z dni na
pięcia polsko - litewskiego, ażeby zdać sobie 
sprawę z tego, kto bvł neutralny, kto rejestro- 
wał przebieg wypadków, a kto usiłował na 
nie wpływać i w jakim ten wpływ zmierzał 
kierunku.

Nie jest przyjemnie stwierdzić, że prym 
w fałszywym informowaniu i złośliwej inter
pretacji dzierżyła prasa francuska. Nie tylko 
ta. która na równi z niektórymi dziennikami 
czeskimi pobożnie powtarzała to, co zasłysza
ła 7 Moskwy, ale i ta, która pilnie i starannie 
oddaje na swych łamach poglądy kierownict
wa urzędu dyplomatycznego przy Quąi cJOr- 
sav. To zaś daje wiele do myślenia, bowiem 
jeżeli z dużą starannością wkładano w Pary
ża kij w szprychy obracającego się w przy
spieszonym temp;e koła historii polsko - litew
skiej — to musi za tym coś tkwić... W  obliczu 
zastanawiającej zgodności inspiracji Praso
wych sowiecko — czesko — francuskich i 
szczególnie jaskrawo okazanej nieżyczliwości 
francuskiej wobec pokojowego rozwiązania 
konfliktu polsko - litewskiego, trzeba będzie 
bardzo uważnie patrzeć na palce, pchane mię
dzy polsko - litewskie drzwi,



W cześniejsze uruchom ienie inwestycyj 
budow lanych

W roku bieżącym, na skutek pomyślnych 
warunków atmosferycznych, przerwa  ̂ mię- 
dzysezonowa uległą wydatnemu skróceniu. 
Zazwyczaj przerwa w ruchu budowlanym 
trwa od końca lutego, a niekiedy nawet do 
połowy marca. Znaczna liczba nowych prze
targów na roboty budowlane, jakie zostały 
ogłoszone wskazuje również na to, że sezon 
jest wcześniejszy, niż zwykle i że będzie praw
dopodobnie dość ożywiony. _ -

Jeżeli chodzi o rynek materiałów budo
wlanych, to rynek ten cechu i e obecnie wyraź
na stabilizacja.

Dane statystyczne wykazują, iż rozmiary 
inwestycyj budowlanych były w ciągu całego 
roku ubiegłego na ogół niższe niż w roku 1936. 
Należy to przypisać wyjątkowo silnemu ru
chowi budowlanemu w 1936 roku, dzięki o- 
gólnej poprawie gospodarczej.

Sfery gospodarcze Polski w obec referatu  
van Zeelanda

Odbyło się w warszawskiej izbie przemy
słowo - handlowej pod przewodnictwem pre
zesa Cz. K larnera nadzwyczajne zebranie Pol
skiego Komitetu Na ro i owego Międzyrarodo- 
wej Izby Handlowej. Przedmiotem obrad było 
ustalenie stanowiska polskich sfer gospodar
czych wobec tez, zawartych w raporcie w spra
wie przedsięwzięcia akcji w kierunku odbudo
wy międzynarodowych stosunków gosnodar- 
czych, opracowanym przez b. premiera belgij
skiego van Zeelanda

Na zebraniu tym referat zasadniczy wy
głosił prof. Feliks Młynarski, poddając tezy 
van Zeelanda .szczegółowej analizie, poczem w 
toku dyskusji ustalono, że polskie sfery go
spodarcze. reprezentowane w komitecie, usto
sunkowują się zasadniczo pozytywnie do tez 
van Zeelanda, zwłaszcza w zakresie pomocy 
finansowej dla państw ekonomicznie słabych.

Prace przygotow aw cze do rozm ów han
dlow ych z Litwą

Obecnie na terenie ministerstwa przemysłu 
i handlu prowadzone są prace przygotowaw
cze, mające ma celu uregulowanie przyszłych 
stosunków handlowych pomiędzy Polską a 
Litwą.

Brak podstawy prawnej ze znanych wzglę
dów, jak również istniejące w obu krajach o- 
graniczenia przywozowe i dewizowe sprawi
ły, że wymiana towarowa polsko - litewska 
nie odbywała się zupełnie.

Do roku 1929 dane statystyczne, dotyczą
ce handlu z Polską były zamieszczane przez 
Litwę w pozycjach bilansu zagranicznego z 
Łotwą, Niemcami i innymi krajami.

Dopiero od 1929 roku statystyka litewska 
podawała oddzielnie liczby handlu z Polską i 
wolnym miastem Gdańskiem.

Najważniejszymi artykułami wywozu 
polskiego do Litwy były: węgiel, cement, sól, 
tekstylia, wyroby żelazne, cukier i produkty 
naftowe.

Jeżeli chodzi o przywóz z Litwy do Pol
ski, to był on nieznaczny i obejmował prze
ważnie szmelc i szmaty. Oczywiście wymiana 
ta odbywała się tranzytem i ograniczała się 
do skromnych rozmiarów.

Istnieje nadzieja, że po nawiązaniu sto
sunków dyplomatycznych z Litwą, zostaną 
również uregulowane i stosunki handlowe.

Praktyki w handlu zagranicznym
Komi tet organ Facji wywodu rady han

dlu zagranicznego wszczął za pośrednictwem 
ambasad i poselstw starania o uzvskanie rocz
nych praktyk zagranicznych dla kandydatów 
komisji stypendialnej.

Równocześnie, za pośrednictwem placó 
wek dyplomatycznych', komitet przygotowuje 
umowne unormowanie sprawy Dozwolenia 
rządów kilku państw na odbywanie praktyki 
handlowej,przez.absolwentów wyższych uczel
ni handlowych w odnośnych krajach.

Komitet udziału Polski w Nowojorskiej Wystawie Światowej
Minister przemysłu i handlu powołał do 

żvci.a stały komitet organizacyjny udziału 
Polski w nowojorskiej wystawie światowej w 
1939 r., nod nrzewodrictwom b. ministra 
Augusta Zalewskiego.

Komitet ten składa sie z przedstawicieli 
zainteresowanych ministerstw oraz z powoła
nych przez ministra przemysłu i handlu 8-min 
edonków, reprezentujących samorząd gospo
darczy i organizacje gospodarcze, a mianowi
cie: prez, dr Feliksa Maliszewskiego, dyr.
Józefa Jakubowskiego, prez. Bohdana Sty- 
pińskiego, prez. Stanisława Lamberta, prez. 
W iktora Przedpełskiego , b. min. Jerzego

Gośeickiego, wicedyrektora Bolesława Sikor
skiego i sekretarza generalnego rady handlu 
zagranicznego d r Władysława Rusińskiego.

Jednocześnie utworzono w łonie komitetu 
dwie komisje, z których, jedna zadać się ma 
zagadnieniami programowymi wspólnie z ko
misariatem wystawy, druga zaś sprawą kosz
tów. związanych z udziałem Polski w nowo
jorskiej wystawie światowej oraz sposobu ich 
nokrweia ze źródeł spoza budżetu państwowe
go. Przewodniczącym komisji programowej 
wybrany został dyr. Jakubowski, a przewod
niczącym komisji budżetowo - administracyj
nej — prez. Stypiński,



Płyną W isłą towary... ale niestety w zbyt małej 
ilości

Rozwój naszej żeglugi śródlądowej, a 
Zwłaszcza wyzyskanie głównie naszej arterii 
wodnej—W isły jest niedostateczne. Żegluąa 
śródlądowa uczestniczyła w r. ub. tylko w 1% 
we wszystkich transportach', dokonanych w 
Polsce. Zaledwie 3% towarów, które w r. uh. 
przeszły przez port gdański korzystało z drogi 
wodnej. Ogólna ilość towarów przewiezionych , 
Wisłą do i z portów polskich wyniosła w r. 
ub. 286.441 ton, wobec 475.238 ton w r. 1936.

Odmienne przyczyny wpłynęły na spa
dek obrotów żeglugi wiślanej w r. u h , a inne 
znów na wyjątkowe słabe wyzyskanie Wisły, 
jako drogi wodnej. W pierwszym wypadku 
odgrywają rolę przejściowe czynniki koniun
kturalne, w drugim mamy do czynienia z za
sadniczymi niedomaganiami, które będą mog
ły hyc usunięte dopiero wytrwałą wieloletnią 
pracą.

Spadek transportów wiślanych w r. ub. 
spowodowany był w pierwszym rzędzie nie
pomyślnymi zbiorami zbóż. Ogólne obniżenie 
przewozów wiślanych występuje wyłącznie 
po stronie wywozu, który obniżył się z 362.770 
ton w r. 1936 do 160.109 ton w r. ub., podczas 
gdy przywóz, t. j. transporty w górę rzeki 
podniosły się nawet nieco, bo ze 112.468 do 
126.332 ton. Podczas gdy w r. 1935 transporty 
eksportowe żyta drogą wiślaną wynosiły 
89.022 ton, a w r. 1933 — 76,261 ton, to w r. 
ub. tylko 10.833 ton. Transporty wywozowe 
pszenicy spadły z 26.6 tys. ton w r. 1935 do 
21,7 tys. ton w r. 1936 i do zaledwie 2,8 tys. 
ton w r. ub. Najmniej obniżyły się transpor
ty wywozowe jęczmienia, bo do 56.825 ton, wo
bec 118.741 ton w r. 1936.

Pewien wzrost wykazały natomiast w r. 
ub. transporty wywozowe (w dół rzeki) in
nych towarów, jak drzewa, cukru, sody, arty
kułów żywnościowych i t. p. W tranportach 
w górę rzeki największą rolę odgrywał ryż, 
którego przewieziono w r. ub. 34.750 ton, wo- 
uec 27.250 ton w r. 1936, następnie zaś meta
le i wyroby metalowe, drzewo, zboże, artyku
ły żywnościowe, ryby, kawa, chemikalie i t. p. 
Około 30% transportów przewożonych WisO, 
zarówno w dół jak w górę rzeki, wywieziono 
z Gdyni, względnie przywieziono do Gdyni. 
W imporcie dotyczy to zwłaszcza ryżu, prze

rabianego w gdyńskiej łuszczarni, w ekspor
cie natomiast transportów cukru, kierowa
nych wyłącznie przez port gdyński.

Nikłe cyfry naszych transportów wiśla
nych nie powinny prowadzić do pesymisty
cznych wniosków, co do przyszłego rozwoju 
żeglugi wiślanej. Żegluga ta, podobnie jak i 
w ogóle żegluga śródlądowa, posiada w Pol
sce pierwszorzędne warunki rozwojowe dzię
ki rozległej sieci rzecznej, obejmującej cały 
kraj i dzięki wielkiej taniości transportów 
masowych, dokonywanych drogą wodną. 
Transporty wodne towarów o stosunkowo nis
kiej wartości, a dużej objętości, jak zbóż, wę
gla, drzewa, metali i t. p. kalkulują s’ę kilka
krotnie taniej, pod warunkiem, że dokonywa
ne są na statkach odpowiedniej wielkości i na 
dostatecznie uregulowanej drodze wodnej.

Tutaj właśnie leży punkt ciężkości zagad- 
jiienia żeglugi wiślanej. Wisła jest uregulowa
na jedynie w dolnym swym biegu, w śred
nim natomiast i w górnym możliwe są trans
porty na zbyt małych statkach i to tylko w 
okresie, kiedy poziom wody jest dostatecznie 
wysoki. Uniemożliwia to regularne, masowe 
transporty, dokonywane przy pomocy nowo
czesnych środków transportów wodnych, ogól
nie przyjętych w innych krajach ,,pociągów 
wodnych“, składających się z długich’ szere
gów barek, holowanych przez statki.

W kompleksie naszych zagadnień handlo
wo - transportowych problem żeglugi śród
lądowej zajmuje doniosłe miejsce. Dopiero je
go rozwiązanie doprowadzi do naturalnego 
związania naszych portów bałtyckich z zaple
czem na najkorzystniejszej i najtańszej dro
dze komunikacyjnej. Stąd już obecnie jak 
największy nacisk położyć należy na struktu
ralne i koniunkturalne załatwienie tego za
gadnienia.

Strukturalnie rozwiązanie wymaga inten
sywnej pracy inwestycyjnej w dziedzinie re
gulacji dróg wodnych, budowy portów rzecz
nych, taborów i t. p. Rozwiązanie koniunktu
ralne wymaga likwidacji szkodliwych form 
konkurencji między przedsiębiorstwami żeglu
gi śródlądowej, oraz stworzenia podstaw nor
malnej współpracy pomiędzy kolejnictwem, a 
żeglugą śródlądową.

Sprawa sporządzania inwentarza w przedsiębiorstwach
W początku marca r. b. ministerstwo 

skarbu wydało podległym władzom okólnik 
w sprawie sporządzania inwentarzy w przed
siębiorstwach, prowadzących księgi.

Okólnik ten ustala zasady spisywania po
szczególnych składników majątkowych, spo
sób sporządzania inwentarza oraz ustalanie 
wartości poszczególnych części,



Znaczenie rynku austriackiego dla Polski
W związku z dokonanym przyłączeniem 

Austrii do Niemiec, powstały pewne kompli
kacje natury gospodarczej. Przede wszystkim 
niewiadomo jak zostaną uregulowane stosun
ki handlowe polsko - austriackie, oraz umowa 
turystyczna.

Jeżeli chodzi o wymianę towarową, to 
rynek austriacki był dla Polski poważnym 
rynkiem zbytu, wyrażający się kwotą ponad 
100 milionów złotych po obydwu stronach 
obrotu.

Bilans handlowy z Austrią do roku 1936 
włącznie zamykał się saldem dodatnim dla 
Polski. Nadwyżka wywozu z Polski nad przy
wozem z Austrii w roku 1934 wyniosła 20,5 
milionów złotych, w roku 1935 — 18,3 m l. 
zł., a w 1936 r. — około 14 milionów złotych. 
,W roku 1937 import austriacki do Polski wy
niósł w wartości 57,8 milionów zł., a eksport 
polski do Austrii — 58,6 milionów zł.

Jednym z najpoważniejszych artykułów 
eksportowych do Austrii był węgiel, którego 
wywoziliśmy około 800 tys. ten rocznie, war
tości ponad 16 milionów złotych. Następnie 
poważną pozycję w wywozie do Austrii sta

nowiły: trzoda chlewna,, w kwocie około 16 
milonów zł., cynk — 2,8 miln. zł. oraz szmaty, 
ja ja  i zboże.

W przywozie do Polski główną rolę od
grywały wysoko wartościowe maszyny, apa
raty i artykuły gotowe — podczas, gdy cha
rakter wywozu polskiego do Austrii był su
rowcowo - rolniczy oraz górniczy.

Należy podkreślić, że Austria jako pań
stwo stosunkowo małe było jednym z najpo
ważniejszych odbiorców artykułów polskich, 
najmując od szeregu lat trzecie miejsce pu 
.Anglii i Rzeszy Niemieckiej.

Aktywne saldo handlowe dla Polski poz
woliło zrównoważyć szereg poważnych po- 
zycyj naszego bilansu płatniczego z Austrią, 
jak np. w zakresie turystyki i tranzytu do 
Austrii oraz opłat z tytułu najróżnorodniej
szych świadczeń i usług, jak również procen
tów od kapitałów austriackich

Z dotychczasowych obliczeń wynika, że w 
1935 roku turyści polscy wywieźli do Austrii 
około 9 milionów złotych, co świadczy o sil
nym ruchu turystycznym, jaki odbywał się w 
ostatnich latach do tego kraju.

Działalność K.K.O. m. Warszawy w roku ubiegłym
Dnia 14 marca r. b. odbyło się pod prze

wodnictwem prezydenta St. Starzyńskiego 
posiedzenie rady Komunalnej Kasy Oszczęd
ności miasta st. Warszawy, poświęcone omó
wieniu wyników pracy kasy za rok operacyj
ny 1937.

Szczegółowe sprawozdanie złożył naczel
ny dyrektor M. Dolano ws,ki, z którego wyni
ka, że rok ubiegły zaznaczył się dużym roz
wojem wszystkich operacyj kasy. Wkłady 
oszczędnościowe, łącznie z rachunkami czeko
wymi, wzrosły o poważną kwotę 28.627.712,36 
złotych, osiągając sumę przeszło 145 milio
nów złotych.

Łącznie ze wzrostem sumy wkładów, 
wzrosła również i liczba oszczędzających, a 
mianowicie o 17.387 książeczek, wykazując na 
koniec roku ubiegłego ponad 116 tysięcy sztuk. 
Dużym udogodnieniem dla posiadaczy imien
nych książeczek oszczędnościowych kasy jest 
fakt, że książeczki te będą honorowane przez 
K.K.O. w większycli miastach i uzdrowi
skach.

Poważny przyrost kapitałów pozwolił r a  
szersze alimentowanie życia gospodarczego 
stolicy, przy czym kasa specjalnie zasiliła 
ruch budowlany, udzielając w roku sprawoz
dawczym kredytu hipotecznego ponad 17 mi
lionów złotych.

W szerszym również zakresie kasa przy
szła z pomocą kredytową dla rzemiosła, ku*

piectwa i średniego oraz drobnego przemysłu. 
Na skutek wzmocnienia kontaktu z tymi sfe
rami, suma kredytu udzielonego na t .n  cel w 
porównaniu z rokiem poprzednim wzrosła o 
1.493.498,66 złotych.

Poza tym wzrosły znacznie pożyczki na 
skrypty dłużne oraz portfel papierów wartoś
ciowych własnych.

Pogotowie kasowe utrzymywane było na 
bardzo wysokim poziomie — wynosiło bowiem 
na 31 grudnia roku ubiegłego — 33.875 tysię
cy złotych, co stanowi 23,4% ogólnej sumy 
wkładów, a 29,7% wkładów a vista.

Obroty kasy znacznie się ożywiły i prze
kroczyły sumę 1.300 milionów zł. Ogólna su
ma bilansowa osiągnęła kwotę zł. 155 milo
nów.

Na podkreślenie zasługuje również duży 
rozwój oddziałów kasy, które notują wzrost 
wkładów o 34,4%. Kapitały zasobowe i rezerc 
wowe wzrosły na koniec roku do poważnej su
my 6.064.395,65 złotych.

Ponadto rada kasy zatwierdziła projekt 
przebudowy i rozszerzenia gmachu centrali 
kasy przy ul. Traugutta Nr. 5, które to prace 
rozpoczną się w najbliższych dniach.

W końcu rada kasy powołała na członka 
dyrekcji Bronisława Siedleckiego, dotych
czasowego inspektora kasy — b. długoletnie
go inspektora związku K.K.O. w Warszawie.



Fab ryka  K ap e lu szy  Filcow ych  
„K A R O L  O O E P P E R T “

Spółka Akcyjna 
Łódź, Podleśna 3. Telefon 208-88

Sklepy detaliczne:
Łódź, Piotrkowska 11, tel. 184-01, Piotrkowska 71, 

tel. 187-98, Piotrkowka 292, tel, 189-54.

Łódzki Przemysł  
Firankowy

Sp. z o. o.
Łódź, Inżynierska 14, tel. 217-38

Wyrabia wszelkiego rodzaju firanki

Tow. Przemysłu Drzewnego  
„ S  I L V A R S “
Spółka z ogr. odpowiedzialnością

Ł ó d ź ,  ul. Srebrzyńska 2/4, tel.226-00, 227-00.

F a b ry k a  W yrobów  T r y k o to w y ch  i D zia n y ch
L. P L I H A L  i S-ka

Łódź, Krzemieniecka 10, Telefony: 214-90, 187-48 
Sklepy sprzedaży detalicznej:

P io tr k o w sk a  100, t e l .  22-063. P io trk o w sk a  36, t e ł . 22-832 
P io tr k o w sk a  288, t e l .  173-60

A D O L F  R I C H T E R  b i u r a  t e c h n i c z n e

W arsza w a , u l. R y m a rsk a  8.
T e le fo n  b iu ra  11-10-81, 11-66 79. T e le fo n  sk le p u  11-87-80  

Ł ódź, u l. P rzejazd  20. T e le fo n  203-80 , 179-80
Skład i dostawa armatury  parowej i wodnej,  lu r  żelaznych, inże- 
ktorów, pomp, pasów, wyrobów azbestowych i gumowych, klinge- 

ri tu , narzędzi, i t. p. Węże metalowe.

P O W S Z E C H N A  S P Ó ŁD Z IE LN IA  S P 0 Z 9 W C Ó W
W ŁODZI, OGRODOWA 74. TEL. 180-28

TKALNIA MECHANICZNA
G R O N D O W S K I  i C W I L I N G

Ł ódź, P ó łn o cn a  1. T el. 168-12. 
F a b ry k a  11-go L is to p a d a  102, t e l .  150-26

FABRYKA PRZĘDZY GLANSOW ANEJ, TASIEM ł SZNURÓW
A. K R E U T Z B E R G

Ł ódź, u l K op ern ik a  36. T e l. 107-06.

W O L S K I  J. — sklep kolonialny 
Ł ódź, u l. P io tr k o w sk a  3. T e l. 126-99. 

p o leca :
wina, koniaki, likiery krajowe i zagraniczne.

„ P O D  B U K I E T E M ' 1
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s. Z o. o. 
R E S T A U R A C J A

C E N T R A L A  
ul. M a r s z a ł k o w s k a  114 (róg Złotej)

Filja 1-sza ul. Marszałkowska 90 
Fil ja 2 ga ul. Newy -Ś w ia t  5.

ZJEDNOCZONE FABRYKI PORTLAND-CEMENTU

►FIRLEY S. A.<
W A R S Z A W A , UL. C Z A C K IE G O  N R . 14

produkują w fabrykach w G órce  (Siersza — Wodna), w Rejowcu i Wejhe
rowie cement  portlandzki o wylrzymałościach przewyższających znacznie wy

smagania polskich norm; Z d o l n o ś ć  p r o d u k c j i  rocznie około 400.000 ton.

Telefon Biura Sprzedaży N° 532-95
Z cementu swego firma produkuje azbestowo-cemento
wą dachówkę oraz płyty faliste marki „ETERNIT" —  
tanie ogniotrwałe, lekkie izolujące, szczelne i este

tyczne pokrycie dachu.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „ E T E R N IT 11 SP. AKCYJNA
W A R S Z A W A  UL, Z 6 0 D A  NR. 8

Telefon Biura Sprzedaży 3.08-85



W y t w ó r n i a

M a s z y n

P r e c y z y j n y c h

P o l s k a  F a b r y k a  L a k i e r ó w

1 .  C. K O C H
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, ul. Piaskowa 6. Tel. 11-02-40 i 11-51-27

,,avia”
SP. Z OGR. OOP.

Zarząd:
Krak. Przedmieście 7, telef. 6.54-70

P o l e c a  z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i :
Lakiery dekoracyjne i m a
larskie, lakiery nitrocellu- 
lozowe dla s a m o c h o d ó w  
oraz lakiery d l a  c e l ó w  
elektrotechnicznych. Spec
jalne lakiery  nitrocellolu- 
zowe na s a m o l o t y .

Fabryka: Praga —  

ul. Siedlecka X° 63 
T e l e f o n  X* 571-40

Narzędzia precyzyjne, tnące, pomiarowe i uchwyty 
wyrobu państw. W ytw. Uzbrój., W arszawa — 
Radom — Skarżysko i f-y H. Cegielski S. A., 

Poznań.
T o k a r k i  kłowe i strugarki poprzeczne wyrobu 
f-my E. T w e r d y ,  Bielsko oraz wszelkie inne 

obrabiarki do metali.
P i e c e  do obróbki termicznej wyrobu f-my:

HURTOWNIA — ŁÓDŹ 
„ B e  - T e  - H  a “

Sp. z o. o.
B i u r o  T e c h n i c z n o - H a n d l o w e  i s k ł a d  m a s z y n  

W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  17

W A R S Z A W S K A  FABRYKA W Y R O B Ó W  
OŁOWIANYCH i CYNOWYCH

W. K E M N IT Z
W a rszaw a  4, T e r e sp o lsk a  24, te l.:  10-24-24 i  10-01-24

Rury i blacha ołowiana, drut z ołowiu, cyny i kompozycji, 
plomby ołowiane, mufy do łączenia  kabli, syfony ołowiane, 
folia z ołowiu, oraz czys!ej cyny (staniol),  staniol dla ce
lów radiotechnicznych (kondensatorów stałych). Cyna do 
lutowania zwyczajna oraz w rurkach napełnionych ka la 
fonią lub pastą Pasta do lutow ania  (rapidan), wełna oło 
wiana. Wszelkie paski z ołowiu, cyny lub kompozycji. Ołów 
do witraży.  Zbiorniki i wężownice ołowiane i t p. Blacha 

aluminiowa w arkuszach, taśmach i krążkach.
P r o sp e k ty  i o fe r ty  n a  ż ą d a n ie

R o k  z a ł o ż e n i a  1825 H u r t -----—----— D e t a l

SIMON i S T E C K I w i n i a r n i a

Centrala: Krak. Przedm. 38 Codzienie koncert Cy- 
=  Telefon 604-18 =  try i g itary hawajskiej

F I L I A

STA N ISŁA W  S Y N O R A D Z K I
HURTOWNIA APTECZNA

W arszaw a , O rla 11. T eł.: b iu ra  1 1 94-21, ek sp . 11.03-12 
P O L E C A :

Po cenach konkurencyjnych w szel
kie towary w zakres aptekarstw a  
wchodzące

B A C H U S
W i d o k  25. Tel. 601-01 
Detaliczna sprzedaż win 

WINIARNIA X RESTAURACJA X HANDELEK
B A R  (powiększony)

Generalne przedstawicielstwo na Rzeczp, Polską firm:
L A B O R A T O I R E S  M-ce B O B I N ,  PARYŻ S.  W O L  M A N

Warszawa, ul. Grzybowska 11. Tel. 269-87 i 245-00

P i e r w s z a  P o l s k a  F a b r y k a  
T aśm  Ham ulcow ych

Blacha cynkowa, ocynkowana, żelazna zwyczajna, 
żelazna 2x dekapowana, blacha biała angielska.

„ K a - T  e -  H a “
Warszawa, ul. K a c z a  7. T e le fon 297 - 31. 

Konto Czekowe P.K.0. Nr. 5.182

J U L J A N  G L A S S
SKŁADY ŻELAZA 
C e n t r a l  a :

Warszawa, Al. J e r o z o l i m s k a  41 
Tel.: 9-82-71, 9 82 83, 9-95-99, 9-91-96 
Adres telegraficzny: Jotglas-Warszawa

P rzetw o ry  Chem iczne i Farby  
A. RO BAK, W ARSZAW A

Burakowska 25, T e le f : 11-37-30, 11-08 19, 2-39-71

( ul. Sokołowska 27, tel. 335-74 
SKłADYi i u*- Prądzyńskiego 26a, tel 212-75 

l Plac Grzybowski 8, tel. 533-38
O d d z i a ł y :  Białystok, Artezyjska 9, tel. 6 19 

Łódź, 11-goListopada 107,1 .187-58
Ż e l a z o  — b l a c h y  — b e l k i — k o r y t k a  

S t a l  G R I F F E L



Wiśniewski, Serejski i Sluckin
FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

Warszawa 1, Stawki 51-53, Telefony 11-64.-40 i 12 08-00
Przybory do szelek, gorsetów i podwiązek. Okucia do: waliz i Tek 
wieszaki , wędzidła, kółka, sprzążki oraz wszelkiego rodzaju oku
cia dla rymarzy, siodlarzy, szewców i t. p. Klamry do pasków 

sportowych. Okucia do nart.

Kawiarnia Dancing - Variette
„ C A F E  A D R I  A “
reprezentacyjny lokal Stolicy

ulica Moniuszki Nr 10 
Pod kierownictwem dyr. Fr. Moszkowicza.

Towarzystwo Ekspadycyjno-Transportowe „Rapid“
Sp. z ogr. odp.

Łódź, Zachodnia 63. Warszawa, Długa 27. Gdańsk, Gdy
nia Wzgórze Focha, F raus tad t - Leszno, Lubliniec. 

Adres Telegr. „Transrapid“

Istnieje od 1864 roku
Fabryka Wag Karol Neuman
Warszawa, ulica Przyokopowa Nr. 54 (dom własny) 

Telefon 630-12. PKO 16,625

„D rut" (J. R ozenfeld )
Warszawska Fabryka  dru,tu i gwoździ 
E k s p o r t o w y  Dział i Fabryka 
należą do Międzynarodowego Karte lusl w e g o “w Brukseli 
Biuro Zarządu: W arszawa, ul Przyokopowa Nr. 24

Konrad Jarn u szk iew icz i S-ka S. A.
Zakłady Wyrobów  
M e t a l o w y c h

Warszawa, Grzybowska 25, Tel. 611-82

„Continent“ Sp. Akc.
Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe

Siedziba Zarządu:
W arszawa, [Jerozolimska 43

Towarzystwo Zakładów Chemicznych
„S T R E M “ S. A.

Z a r z ą d :  Warszawa, ul. Mazowiecka 7
Tel. Nr. Nr. 635-36, 584-30 

Fabryki: w Strzemieszycach, Łodzi, Tarchominie 
i Lwowie

O d z n a c z e n i a :  Dyplom Honorowy Ministerstwa
Przemysłu i Handlu na Wystawie Sanitarno-Higienicz- 

nej w Warszawie w 1927 r.

Przedsiębiorstwo Inżynieryjno - Budowlane ą wś 
H. Sosonko i W . W ojciechow ski

Inżynierowie Sp. z o. o.

Warszawa, Krucza 8, tel. 8.81-84, bud. 9.69-53

W. Karpiński & W. Leppert
W arszaw a, ul. A l Jerozolim skie 30

„C e n t r o t e k t u r a“
Sp. z o. o.

W arszaw a , Al. Jerozolim skie 13

Z W IĄ Z EK  W ŁAŚCICIELI GORZELŃ  
PR Z E M Y SŁ O W Y C H  i R E K T Y F iK A C Y J  

W Pc LSCE
W arszaw a, ul. T ra u g u t ta  11

B R O K  B. i S-ka
Sprzedaż jelit i żołądków cielęcych

Warszawa, ul. Bonifraterska 11/13

B-cia Jeleniewscy
S K Ł A D  F U T E R

Warszawa, ul. Długa 55. Telefon 11-24-86

P A C Z K A R N 1 A  H E R B A T Y  I P A L A R N I A  K A W Y  

Pierwsze W arszawskie Importowe Towarzystwo
„ E .  W. I. G .“ S P . AKC.
Warszawa, Leszno 10. Telefon 11 58-87

„M ETRO  - GOLDW YN - M A YER“
T o w a r z y s t w o  F i l m o w e
W a r s z a w a ,  Marszałkowska 96.

„ S  O K Ó L “
Wytwórnia pudełek tekturowych 
i o p a k o w a ń  b l a s z a n y c h
Warszawa, Leszno 38. Tel. 11-09-98

„TŁOCZNIA* Sp. Akc.
Fabryka mas. wyr. blaszanych

Warszawa, Przemysłowa 19, telefon 9-00-86 i 9*59-1

Ceny ogłoszeń: Cała strona zł. 500. — pół strony zł. 300. — ćwierć strony zł. 175,— jedna ósma strony żł. 90. —- 
jedna szesnasta strony zł. 50, najmniejsze ogłoszenie zł. 10 — na okładce o 25 proc. drożej, wśród tekstu  ogłoszeń 
się nie zamieszcza. Za terminowy druk ogłoszeń adminisiracja nie odpowiada o ile nie będzie specjalnych zastrzeżeń.
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